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Rozdział pierwszy


Zima w roku 1682 była tak mroźna, że nawet bardzo starzy ludzie nie pamiętali podobnej. Jesienią padały długie deszcze, a w połowie listopada przyszedł pierwszy mrz, ktry spętał wody i powlkł drzewa jakby szklanną skorupą. W borach złdź osiadła na sosnach i poczęła łamać gałęzie. W pierwszych dniach grudnia ptactwo po ponownych mrozach jęło się zlatywać do wsi i miasteczek, a nawet leśny zwierz wychylał się z gęstwiny i zbliżał do mieszkań ludzkich. Jednakże koło świętego Damazego niebo zaciągnęło się chmurami, a następnie śnieg walił przez dziesięć dni nieustannie. Pokrył krainę na parę łokci grubo, pozasypywał drogi leśne i opłotki, a nawet okna w chałupach. Ludzie rozgarniali łopatami zaspy, aby z domu dostać się do stajen i obr, a gdy wreszcie śnieg ustał, chwycił znw trzaskający mrz, od ktrego drzewa strzelały w lesie jak rusznice.


Wwczas to chłopi, skoro im wypadło jechać do puszczy po drzewo, jeździli dla bezpieczeństwa nie inaczej jak gromadnie, a i to bacząc, by noc ich nie zaskoczyła z dala ode wsi. Po zachodzie słońca żaden nie śmiał wyjść na własne podwrze bez wideł lub siekiery, a psy poszczekiwały od rana krtkim i przerażonym szczekaniem jak zwykle na wilki.


Jednakże w taką to noc i mrz okrutny sunął puszczańskim gościńcem wielki brożek na saniach, zaprzężony w cztery konie i otoczony ludźmi. Przed końmi jechał na krępej szkapie czeladnik z kafarkiem, to jest z żelaznym koszykiem osadzonym na długiej tyczce, w ktrym płonęło smolne łuczywo  nie dla rozświecenia drogi, bo widno było od księżyca, ale dla straszenia wilkw. Na koźle siedział woźnica, na siodłowym koniu foryś, a po bokach karocy cłapało na podjezdkach dwch pachołkw zbrojnych w garłacze i kiścienie.


Cały ten orszak posuwał się bardzo wolno z powodu mało przetartej drogi i zasp śnieżnych, ktre gdzieniegdzie, zwłaszcza na zakrętach, wznosiły się na kształt wałw w poprzek drogi.


Powolność ta niecierpliwiła, a zarazem niepokoiła pana Gedeona Pągowskiego, ktry dufając w liczbę i dobre uzbrojenie czeladzi, postanowił był puścić się w drogę, chociaż w Radomiu ostrzegano go o niebezpieczeństwie, a to tym bardziej, że do Bełczączki trzeba było jechać przez Puszczę Kozienicką.


Ogromne te bory rozpoczynały się w owych czasach znacznie jeszcze przed Jedlnią, a szły daleko aż za Kozienice, do Wisły, w stronę leżącej na tamtym brzegu Stężycy, a na płnoc aż do Ryczywoła.


Zdawało się panu Gedeonowi, że wyjechawszy przed południem z Radomia, stanie jak nic na zachd słońca w domu. Tymczasem w kilku miejscach trzeba było rozkopywać drogę w opłotkach, na czym schodziło po kilka godzin, tak że Jedlnię przejechali już o zorzy wieczornej. Tam ostrzegano ich jeszcze raz, że lepiej zostać na noclegi, ale że u kowala znalazło się łuczywo, ktrym można było sobie świecić po drodze, kazał pan Pągowski ruszać dalej.


I oto noc zaskoczyła ich w puszczy.


Trudno było jechać prędzej z przyczyny zasp coraz większych, więc pan Gedeon niepokoi się coraz bardziej, a wreszcie począł kląć, ale po łacinie, aby nie przestraszać swej krewnej, pani Winnickiej, i swej przybranej crki, panny Sienińskiej, ktre jechały z nim razem.


Panna Sienińska była młoda, niefrasobliwa, więc nie bardzo się bała. Owszem, odsunąwszy skrzaną firankę w oknie karocy i rozkazawszy jadącemu wpobok pachołkowi, by nie przesłaniał widoku, wesoło patrzyła na zaspy i na pnie sosen pokrytych długimi rzutami śniegu, po ktrych pełgały czerwone blaski łuczywa, czyniąc wraz z zielonym światłem księżyca miłą dla oczu igraszkę. Wyciągnąwszy następnie usta na kształt dzibka, poczęła chuchać i bawiło ją to, że oddech jej był widzialny i od ognia rżowy.


Lecz bojaźliwa i wiekowa pani Winnicka poczęła biadać:


 Dlaczego było wyjeżdżać z Radomia albo przynajmniej nie zanocować w Jedlni, gdzie ostrzegano ich o niebezpieczeństwie? Wszystko przez czyjś upr. Do Bełczączki jeszcze kawał drogi i samym borem, więc wilcy zastąpią im niezawodnie, chybaby archanioł Rafał, patron podrżnych, zmiłował się nad zbłąkanymi, czego na nieszczęście nie są wcale godni.
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